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Z Albanii 


Z telegramów wiadomo, że na arenie po- 
wstańczej w Turcyi pojawiły się zbrojne od- 
dzialy albańskie, które obecność swoją za- 
znaczyły odrazu gwaltami i krwi rozlewem, 

Albańczycy są przeciwni reformom, któ- 
rych żądają Macedończycy, mimoto jednakże 
walczą z tureckiemi wojskami i mają wpły- 
wy w najbliższem otoczeniu sułłana. Sprze- 
czność ta jest tylko pozorną. Albańczycy 
chcą wolności dla siebie i gotowi są w o- 
bronie jej stanąć do walki, ale reform na 
rzecz ludności w Macedonii nie pragną i go- 
towi są również wystąpić przeciwko nim 
z bronią w ręku. Co się tyczy swoich sto- 
sunków z Turkami, to w ciągu wieków nie- 
raz toczyli z nimi krwawe wojny, ale ró- 
wnocześnie dostarczali sułtanowi najwier- 
niejszej straży, której nawet zlotem nie mo- 
żna było przekupić. 

Któż to są ci Albańczycy? Sami siebie 
nazywają Szkipetarami, Turcy nazywają ich 
Arnaulami, a w Europie powszechnie Al- 
bańczykami. Nowsi badacze widzą w nich 
odłam plemienia Illirów. Język albański, któ- 
rym się posługuje około dwóch milionów 
ludzi, nawskróś jest przejęty naleciułościami 
z języków słowiańskich, tureckiego i grec- 
kiego, głównie jednakże słowozbiór jego 
składa się z wyrazów łacińskich i włoskich. 

Albania obejmuje cztery wilajely: sko- 
derski, janiński, monasłyrski i kosowski. Za- 
ludnienie tych wilajetów stanowią prawie 
wyłącznie Albańczycy, którzy prócz tego roz- 
siani są w osadach po całej Turcyj, a na- 
wet znajdują się we Włoszech, mianowicie 
w Kalabryi, gdzie ich obliczają na 100 ty- 
sięcy. 

Cywilizacya pośród Albańczyków stoi na 
bardzo niskim szczeblu. Albańczyk zawsze 
jest skory do gwałtów i grabieży, a tak zw. 
„zemsta narodowa* („vendetta*) może na- 
wet w Korsyce tyle ofiar nie pochłania, jak 
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w Albanii. Z drugiej slrony Albańczycy 
święcie przestrzegają praw gościnności i naj- 
większy wróg gospodarza albańskiego może 
spokojnie spać w jego chacie. Wypróbowane 
męstwo czyni ich poszukiwanymi żolnierza- 
mi; po zniesieniu janczarów Albańczycy sta- 
nowią najlepszą może część armii lureckiej, 
a wielu z nich piastuje najwyższe godności 
wojskowe i cywilne. 

Społeczny ustrój opiera się na zasadzie 
rodowej, a naczelnicy rodów piaslują tę go- 
dność dziedzicznie i noszą turecką nazwę 
„baryaktas* (chorąży). Do pomoey mają przy- 
daną radę starszyzny, a w ważniejszych 
sprawach zwolywane bywa zgromadzenie 
ludowe. Poszczególne pokolenia, obejmujące 
pewną liczbę rodów, żyją nietylko niezale- 
żnie od siebie, ale nawet względem rządu 
lureckiego, klóry pobłażliwie traktuje samo- 
wolę Albańczyków. 

Piśmiennictwo albańskie znajduje się w ko- 
lebce dopiero, a w Europie niewielu jest 
ludzi, którzy widzieli książkę albańską. A 
przecież w dawnych wiekach kultura grecka 
i rzymska pozostawiła w Albanji swoje śla- 
dy, a w Durazzo panowali francuscy i nea- 
politańscy książęta. W ostatnich czasach, 
gdy ruch wolnościowy wzmógł się pośród 
Albańczyków, rozpoczęły się także zabiegi 
około ruchu literackiego, a zwłaszcza publi- 
cySlycznego. W roku 1878 powstała „Liga 
albańska* („Kongra*), która ujęła w swoje 
ręce ster spraw albańskich. 
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Londynie i Catanzaro (w południowych 
Wloszech). Czasopisma te są przeważnie 
polilyczne. W samej Albarji nie wychodzi 
ani jedno pismo albańskie. 

D 


Ślepa jałmużna. 
(Dokobczenie`. 

Oto, co nam powie o tem wiedza, opar- 
ta na liczbach, zebranych 2 życia. 

„Statystyka wykazała, — pisze dr. Henryk 
Seyfahrt, kapelan pewnego więzienia w Niem- 
czech (Alrnter den eisernen Gittern) — że 
około 709%, wszystkich zbrodni spowodo- 
walo używanie alkoholu. Około 32,000 lu- 
dzi rocznie w Niemczech alkohol zaprowa- 
dza do domów pracy przymusowej; okoła 
1,600 rocznie kończy samobójstwem; 30.000 
pomieszaniem zmysłów, a 150.000 wstępuje 
na drogę występku. W r. 1891 w Niem- 
czech wskutek pijaństwa było ukaranych 
129 za morderstwa, 225 za podpalenie, 300 
za przestępstwa przeciw moralności i 40,000 
za obrażenia cielesne“. A teraz zauważmy, 
ile kosztuje utrzymanie więźniów, ile traci 
kraj na niepożytecznych i szkodliwych oso- 
bnikach, a zrozumiemy, jak bardzo grze- 
szymy, dając nieopatrznie pieniądze na wód- 
kę, popierając alkoholizm i zbrodnię. 

Jalmużna ślepa podtrzymuje także próż- 
niactwo. 

L. Paulion tak określa żebraków: „To 
jest laki człowiek, który poprzysiągł sobie 


Pierwsze druki albańskie w XVII wieku!nie pracować”. Tenże filantrop opowiada, 


wyszly staraniem kościoła katolickiego, a iż jednego razu zbliżył się do pewnego pa- 
mianowicie kongregacyj „de propaganda fide* | na jakiś żebrak i prosil go gwałtownie o 
i pojawiają się do dnia dzisiejszego. Są to|jałmużnę, grożąc, że jeżeli nie dostanie jej, 
katechizmy, traktaty religijne i tym podobne |to gotów wziąć się do takiej rzeczy, na 
książki, drukowane w Rzymie, lub w Skutari.' myśl, o której aż mu włosy stają na głowie. 
Gdyby nie polityczny ruch ostatnich czasów, ' Żebrak dostal jałmużnę i potem przyznał 
literatura albańska ograniczyłaby się do się, że myślał... o pracy! 

wspomnianych książek. Obecnie od lat 935! Ale podobne opowiadania wyglądają na 
powstały po kolei czasopisma albańskie anegdoty. Przytoczę więc fakty w proslych 
w Trieście, Bukareszcie, Genewie, Brukseli, liczbach. 

EES E M ZOOOOZCÓ 


DAWNE ZRZIYGDY DAWIDA BALFOUR, 


Przez 


L. STEVENSONA. 
(24) 


(Cigg dalszy). 

Zacząłem podejrzywać, że jemu się zda- 
je, iż mówi w języku angielskim. Pilnie 
wsłuchując się, schwytałem kilka razy po- 
wtórzony wyraz „jakkolwiekbądź*, lecz re- 
szta była w języku gaelickim, który dla 
mnie był tem samem, co grecki, lub he- 
brajski. 

Wyraz „jakkolwiekbądź* powtórzyłem, 
aby dać mu poznać, żem go uchwycil. 
„Tak, tak, tak“, odrzekł i spojrzał z dumą 
na drugich, jak gdyby chciał im dowieść, 
iż mówi czysto po angielsku. Do mnie znów 
zaczął mówić, jak poprzednio, swojem dla 
mnie niezrozumiałem narzeczem. 

'feraz z trudem wymówił on drugi wy- 
raz: „przypływ. 

Zabłysła mi nadzieja. Zauważyłem, że on 
ciągle wskazywał ręką w stronę lądu stalego 
Ross”. 

. — „Czy mam rozumieć: gdy przypływ 
morza ustanie? — zawołalem. r 
Nie dal mi skończyć. „Tak, tak, przy- 


i Paski 
Taśmy a 


plyw*, — krzyknął, i znów zaczął pokladać ny byłem kierować się tylko instynktem, a 

się ze śmiechu. lza jedyny drogowskaz slużył mi ukazujący 
Wtedy odwróciłem się, i puściłem się się w dali Ben More, 

z powrolem, skacząc po skałach, i lo z ta-| Wysiłki moje skierowałem ku znalezieniu 


ką siłą, i szybkością, jak nigdy dotąd. 
W pół godziny dostałem się na brzeg za- 


toki i, oczywiście, byla ona teraz malym 


strumykiem tylko, przez który przeszedłem, 
mając wody nie wyżej kolan, i stanąlem 
z radośnym okrzykiem na głównej wyspie. 

Cierpiałem głód i zimo przez sto godzin 
i gdyby nie rybacy, byłbym na niej swoje 
kości pozostawił — a wszystko przez glupi 
brak zaslanowienia. Drogo to opłaciłem, 


l dymu, na który ciągle z mojej wysepki pa- 
trzyłem, aż wreszcie okolo godziny! szóstej 
z wieczora, pomimo wielkicgo zmęczenia i 
trudnej drogi, dotarłem do jakiegoś zabu- 
dawania, leżącego na gruncie niewielkiego 
zagłębienia. Budynek ten był nizki'i dlugi, 
pokryty dachem z darniny, wzniesiony z ka- 
mieni bez zaprawy wapiennej. Otoczony 
był wałem, a nam mm siedział w słońzu 
stary gentelman, paląc fajkę. Posiadał on 


okropnie się nacierpiałem, a teraz, odziany : trochę angielszczyzny, dał mi przeto do zro- 
jak żebrak, zaledwie byłem w stanie cho- zumienia, że moi towarzysze podróży przy- 
dzić i ból gardla męczył mnie okrutnie. | byli bezpiecznie do brzegu, i nazajutrz, 


fantazyjne gumowe, jedwa- 
bne, skórkowe 1 taśmowe. 


Guziki 
Klamerki do krawatek. Szpilki ozdobne mężny. 


Dużo w mem życiu widziałem łotrów i sza- 
leńców, mocno w to wierzę, że w końcu 
każdego nie minie to, na co zasłużył, a na- 
wet zwykle ci ostatni wprzód od tamtych 
srogo odpokutowywują własną głupolę. 


VI. 


Podróż przez wyspę Mull. 

Wyspa Ross of Mull, na którą się teraz 
dostałem, ma grunt nierówny i bezdrożny, 
równie jak ta, którą opuściłem. Dla tych, 
którzy tę okolicę dobrze znają, może i są 
jakieś ślady dróg, lecz co do mnie, zmuszo- 


Klamry 


fantazyjne francu- 
skie do pasków. 


fantazyjan metalowe, 
perłowe i rogowe. 


|w jego to mieszkaniu byli ugoszczeni. 
| — Czy był między nimi jeden, ubrany 
ljak gentelman? — zapytałem. 
Odpowiedział na to, że wszyscy oni byli 
owinięci w wielkie grube plaszcze, lecz ten, 
który sam pierwszy przyszedł, ubrany w spo- 
dnie i pończochy, podczas gdy drudzy no- 
sili ubranie majtków. 
— A czy miał on na głowie kapelusz 
z piórem ? 
| Zaprzeczy! temu, twierdząc, że był z gołą 
glową, jak ja. 
+ Z początku myślalem, że Alan zgubił swój 


Polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach 


= Porębski & Zimler 


Kraków, Rynek główny 8. 
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w Paryżu zawiązalo się Towarzystwa p.|Takie „wolne ptaki* raz niegdyś, w ciężkie| żniaków, żebraków, zbrodniarzów, czyni to, 
t. „Z'Oeuure des commerçants", które po-|czasy, spróbowali żebractwa i tak im się: że sama nawet nazwa „jałmużna* jest 


atanowilo nie dawać jałmużny żebrakom 
lecz pracę tym, których poleci dobroczyn- 
ność, i tych ostatnich brać na trzy dni ro- 
boty i płacić im za to 4 fr. dziennie. Na 
727, którzy się zgłosili 312 przyjęło propo- 
zycyę a tylko 174 wzięło się do pracy. Z lych 
32 zaraz na południe zażądało dwa fr. na 
obiad i po południu już nie powróciło; 68 
miało odwagę pracować nawet do wieczora 
i wtedy wzięło cztery fr. i już nie zajrzało 
więcej, 51 posunęło swój heroizm tak wy- 
soko, że aż dwa dni pracowało, a ledwie 
18 wytrwało do końca. 

P. Robin założy! w Paryżu dom pracy 
dla ubogich na lakich warunkach: rano 
każdy z nich może sobie szukać roboty, po 
obiedzie zaś zalrudnia się w domu pracy i 
za to dostaje całkowite utrzymanie. Z 700 


robotników bez zajęcia. którzy umieścili się : 


w przyłulku na Champs de Mars, a któ. 
rych zaprosil do swojego domu pracy p. 
Robin. 100 raczyło przyjąć zaproszenia, a 
55 tylko przyszło i nieco pracowało, po dwu 
dniach zaś pozostało ledwo 11. L. Paulion. 
dla wypróbowania chęci do pracy w żebra- 
kach, miał pompę w ogrodzie, która stala 
się sławną w świecie żebraczym. Każdemu, 


kto się zgłosił do niego po jałmużnę, kazał: 


pierw napompować wody tyle, ile mogło 
się pomieścić w przeznaczonych na to stat- 
kach. Żaden nie chciał tego zrobić, tylko 
jeden w końcu się znalazł, który spełnił lo 
wszystko, co mu P. polecił. Ale doslawszy 
już zapłatę, zemścił się i wylal kubeł wody 
na kotlinę, gdzie się obiad kończył goto- 
wać. 

, Jak strasznie zaraźliwe jest próżniacze 
i żebracze włóczęgostwo, mamy przyklad 
w t zw. „brodiagach* w Rosyi, którzy 
nieraz prawie całemi wsiami wlóczą się 
i żebrzą (np. wieś „Pijawocznoje oziero* 
w gub. niżnonowogrodzkiej i wielu innych). 
kapelusz, lecz później, gdym sobie przypo- 
mniał o deszczu, sądziłem, że go ukrył 
prawdopodobnie pod plaszczem, aby nie uległ 
zniszczeniu. Uśmiechnąłem się na myśl, że 
mój przyjaciel nietylko uniknął niebezpie- 
czeństwa, lecz i nie zaniecliał swej próżności 
w ubiorze. 

Nagle stary jegomość uderzył się ręką 
w czoło i krzyknął, że ja lo muszę być tym 
chłopcem, klóry posiada srebrny guzik. 

— No tak, powiedziałem zdziwiony. 

— A zatem — rzekł — polecono mi po- 
wiedzieć ci, abyś udał się za twoim przy- 
jacielem do jego rodzinnego kraju, drogą 
przez Torosay. Następnie spytał się, jak mi 
się powodziło. Opowiedziałem mu swoje 
przygody. 

Gdyby był mieszkańcem południa, wy- 
śmialby mnie niezawodnie, lecz ten stary 
gentleman (nazywam go genllemanem 2 po- 
wodu dobrego jego obejścia, a nie sądząc 
2 powierzchowności, gdyż odziany był bie- 
dnie, i ubranie jego ledwie, że się na nim 
trzymało), wysłuchał mego opowiadania z po- 
wagą i współczuciem. 

Gdym skończył, wziął mnie za rękę, wpro- 
wadzil do swego skromnego mieszkania 
i przedstawił swej żonie z taką ceremonią, 
jak gdyby ona była królową, a ja księciem. 

Dobra ta kobieta postawiła przedemną 


MAGAZYN I PRACOWNIA JUBILERSKA w KRAKOWIE 


przy ul. Szewskiej L. 2 


KAZIMIERZA ZAPAŁY 


podobał ten łatwy sposób zarobku, że od- 
tąd stale chodzą na zbieranie jalmużny 
i często, niby na cerkwie, albo jako pogo- 
rzelcy, albo jako pielgrzymi do Jerozolimy 
it. d. Nieraz ze swej rocznej wycieczki że- 
braczej przynoszą kilkaset rubli. 

Dlaczego zaś kto raz zakosztuje chleba 
żebraczego, ten już się nie może zdobyć 
na chleb, własną pracą zarobiony? 

Na to odpowiedź daje nam Leroy-Beau- 
lieu: „Ponieważ człowiek jest skłonny do 
niedbalstwa i do poświęcenia pewności 
jutra dla używania dzisiaj, to jeżeli ubo- 
dzy mają zabezpieczone życie z minimum 
dobrobytu, jaki posiadają ludzie pracy, 
choćby niższych stanów, już pierwszorzędna 
"pobudka do pracy — mianowicie konie- 
czność — znika*. 

Łatwość więc, z jaką żebracy zdobywają 
sobie jałmużnę, slrasznie znieprawia robot- 
'ników i dlatego wielu z nich, z byle jakich 
: powodów puszcza się na tę drogę, z któ- 
'rej już później nie zejdą, aby wziąć się do 
i roboty prawidłowej. Jałmużna ślepa spro- 
wadza t. zw. pauperyzm dziedziczny, który 
'przechodzi z rodziców na dzieci i tworzy 
żebraków urodzonych. 

Za przykład tego może służyć ród Juke- 
sów w Nowym Jorku. Oda Jukesowa na 
„początku zeszłego stulecia zapisana była na 
listę i stała się malką nędzy żebraczej w ca- 
lem pokoleniu, które kosztowało municypal- 
„ność Nowego Jorku 1,250.000 dolarów; 
w trzeciem pokoleniu wnukowie Ody Juke- 
'sowej, w liczbie 50, mieli pośród siebie 
110 wspomaganych przez miasto; w 4-em 
pokoleniu na 176 członków pokolenia wspo- 
maganych było 77; w 5--m pokoleniu na 
368 — wspomaganych 99. Jukesowie do- 
brze wywdzięczyłi się miaslu: spełnili ra- 
zem 108 występków i zbrodni... 

:  Jałmużna ślepa, wyrabiając pijaków, pró- 
[=== -sadl 


chleb z owsa i mięso na zimno, a ponie- 
waż nie umiała mówić po angielsku, wy- 
rażała swoją dla mnie przychylność, gła- 
szcząc mnie po ramieniu i uśmiechając się 
do mnie, 

Stary gentleman przyrządził mi poncz 
z ich domowego spirytusu. 

Jedząc i pijąc, z trudnością mogłem swe- 
mu szczęściu uwierzyć, domek zaś wydawał 
mi się pałacem, chociaż przepełniony był 
geslym dymem torfowym i tak dziurawy, 
jak cedzidło. Od ponczu wystąpiły na mnie 
silne poły i wpadłem w głęboki sen. Ci do- 
brzy ludzie dali mi długo spać i dopiero 
około poludnia następnego dnia, udalem się 
w dalszą drogę. 

Gardło prawie zupelnie przestało mnie bo- 
leć, a energia ducha przywróconą została 
przez dobre wiadomości i dobre pożywienie. 
Stary gentleman nie przyjął oderanie pie- 
niędzy mimo mego nalegania i jeszcze da- 
rował mi slarą czapkę. 

Nietylko, że późno udałem się w drogę, 
lecz jeszcze poławę czasu stracilem na błą- 
dzeniu. Spotkałem po drodze dużo ludzi. 
Jedni z nich uprawiali male, nędzne pola, 
które nie bylyby w stanie kotu dać wyży- 
wienia; drudzy strzegli stad zwierząl, wiel- 
kości osiołków. 

Ponieważ ubiór narodowy od czasu po- 


gustowne i 


wstrętna dla wielu. Jałmużna, powiadają, 
poniża. Prawda. Ale nie jałmużna temu win- 
na. Jałlmużna bowiem — to bratnia pomoc, 
to ręka przyjacielska, wyciągnięta ku czło- 
wiekowi, upadającemu w nędzę, dla wydo- 
stania go na wierzch życia normalnego. 
Winni temu ludzie, którzy źle przyjmują 
jalmużnę. Ten, kto bierze jałmużnę nie- 
słusznie, to oszust i złodziej, Oszukuje, bo 
udaje ubóstwo, które jest Lylulem do wspar- 
cia. Kradnie, a nawet popełnia świętokradz- 
two, bo zabiera podstępnie grosz, złożony 
na ofiarę Bogu, na wsparcie dla ubogich. 
W r. 1881 umarł w Warszawie żebrak 
Paprocki i zostawił kilka tysięcy rubli w pa- 
pierach i monecie brzęczącej. Żebrał przy 
kościele św. Krzyża. W roku 1886 w Re- 
wlu u 50-letniego żebraka znaleziono po 
śmierci okolo 10.000 rb., zaszytych na pier- 
siach, W Petersburgu jakiś mieszczanin oże- 
nil się z córką żebraka i wziął za nią 20.000 
rb. W Częstochowie jest pewien żebrak bez 
nóg i bez rąk, klóry ma kilka kamienic. Pe- 
wien pan opowiadał mi, że w jego obecno- 
ści slużąca pytała owego kaleki: „Co panu 
zrobić na obiad?* A on jej jeszcze na od- 
chodnem odpowiedzial: „A włóż tam bulio- 
nu do zupy*. Z córką owego żebraka ten 
sam pan chodził na lekcye tańców. 
Chrześcijaństwo ostro występowało prze- 
ciwko niegodziwemu żebractwu i ubogim, 
zdolnym do pracy, nakazywała umiarko- 
wanie i pracę. 
Jalmużna ślepa to nieszczęście dla kraju, 
to nawóz pod chwasty i głogi spoleczne. 
Przy obliczaniu wartości jałmużny ślepej, 
choćby — ktoś ze względu na jej źródła 
uezueiowe — miliony chciał zapisywać na 
jej fłus, to miliony milionów faktami nie- 
zbitemi wypisze życie na jej mínus. 
Historja to sędzia czynów naszych. Ona 
wstania był zabroniony przez prawo, a naród 
skazany na noszenie wstrętnego mu ubioru 
„mieszkańców nizin, więc dziwną była roz- 
maiłość ich odzienia. Niektórzy chodzili na- 
„dzy, z zarzuconym jedynie płaszczem, lub 
paltotem, a spodnie nosili na plecach, jako 
bezużyteczny pakunek, — inni sporządzili 
|sobie rodzaj szalu 2 różnokolorowych ka- 


wałków, razem zeszylych, na wzór babskich 


kołder, — jeszcze inni nie rozstali się z gó- 
ralskim workiem. 

Na tej smutnej wyspie mało kto wdawał 
się w rozmowę, lub odpowiadał na pytania. 

Mieszkańcy wydawali się ludźmi bardzo 
biednymi, co zresztą inaczej być nie mogło 
wobec tego, że byli zmuszeni zarzucić ra- 
bunek, a wodzowie ich byli pozbawieni do- 
mów, gdzie się gromadnie zbierano. Nawet 
takie boczne, wiejskie drogi, jakiemi ja sze- 
dłem, pełne były żebraków. I tu zauważyć 
się dawała różnica między zwyczajami ubo- 
gich mieszkańców górnej a dolnej Szkocyi. 
Nasi żebracy 2 nizin, nawet ei w urzędo- 
wem ubraniu, którzy żebrzą za patentem, 
są prostaczkowaci i uniżeni, a jeżeli im kto 
da monetę i żąda reszty, to grzecznie ta- 
kową wydadzą. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Poleca swoje wyroby złote i srebrne bardzo 


sprzedaje takowe najtaniej. Srebro 


do wypraw ślubnżch gotowe na składzie. Złoto, 
srebro, brylanty i drogie kamienie kupuje i przyjmuje w zamian. 
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najlepiej przesiewa kąkol i plewy od czy- 
stego ziarna. Wierzmy jej. 

Wierzmy, że, uprawiając jałmużnę ślepą, 
nielylko marnotrawimy sumy olbrzymie, ale 
wydajemy je na zgubę naszą. Zamiast 
zmniejszać nędzę, jeszcze ją szerzymy i po- 
tęgujemy do ostalnich granic upadku mo- 
ralnego. 

A tymczasem nasze rozumne i tak poły- 
teczne instytucye dobroczynne stale narze- 
ksją na brak środków. A ila jeszcze nie 
mamy takich zakladów, których gwaltownie 
nam potrzeba dla ludzi najnieszczęśliwszych 
i najbardziej na pomoc zasługujących? Le- 
karz i lekarstwo jeszcze dotąd są zbytkiem 
dla ubogich a rzeczą dostępną lylko dla 
klas zamożnych a nawet bogatych. 

Wielu ludzi umiera, szczególniej na cho- 
roby płucne, wskulek zlych warunków pra- 
cy. Jak przykro patrzeć na tych biedaków, 
co się zabijają po niehygienicznie urządzo- 
nych warsziatach i fabrykach, a muszą do 
ostatniego upadku sil pracować, bo inaczej 
żony ich i dzieci pomarłyby 2 glodu. Dać 
takim ludziom łatwiejszą i bardziej hygie- 
niczną pracę za stosowną dla nich zapłatą 
i ochronić rodzinę od niedoli sierocej — 
cóż by to byla za wspaniala dobroczyn- 
ność ? 

Ochrona niemowlęcego wieku, podczas 
którego 20—30"/, dzieci umiera; rozszerze- 
nie po wsiach i po miasleczkach ochronek 
dla dzieci — których teraz tak malo, że 
je na palcach policzyć można; szkoły dla 
sług; pomoc pracą dla inteligentnego pau- 
peryzmu; opieka nad wychodzącymi z wię- 
zień; kszlałcenie idyotycznych, słabo rozwi- 
niętych umysłowo dzieci i t. d., słowem, 
bardzo dużo ma do roboty nasza dobro- 
czynność. 

A dlaczego tego wszyslkiego nie robi, a 
jeżeli robi, to bardzo mało? Nie ma za co. 
Tysiące ludzi dają żebrakom na ulicy i to 
wystarcza dla ich poczucia obowiązku mi- 
losierdzia. Niewiele osób poświęca swój grosz 
na instytucye dobroczynne a tylko dziesiąl- 
ki szczerze niemi się troszczą. Tylko jed- 
nostki z calym zapałem pracują nad ich 
rozwojem. I wobec lego jak może u nas 
rozwijać się rozumna i celowa dobroczyn- 
ność? 

Gdy patrzę na ślepą jałmużnę, przykro 
mi się robi, jak gdybym pat.zył na kwiaty 
najwspanialsze, na perły najęenniejsze, rzu- 
cone na to, by je rozdeptano... 

Tyle dobroczynności w uczuciu, w źró- 
dle — a tyle złego w skutkach. 

Jałmużna, walcząca z nędzą na ślepo, 
sama sobie ciosy zadaje. Zamiast ratować 
społeczeństwo od nędzy, gubi je, pomnała- 
jąc żywioł niekorzystny i szkodliwy. 

Zamiast przysłużyć się Bogu, psuje Mu 
jego dzieło, pielęgnując najbardziej gorszące 
pierwiastki społeczne. Precz więc ze ślepą 
jalmużną, precz z niedźwiedzią uczynnością, 
która, broniąc od ukąszenia muchy, rozbija 
głowę i pozbawia życia! 

Dając jałmużnę, wiedzmy, komu dajemy; 
myślmy, jaki będzie pożytek z naszego datku, 

Sprawa jałmużny nie jest kwestyą oso- 
bistą, lecz społeczną. Nie możemy jej upra- 
wiać, jak się nam podoba, lecz tak, jak wy- 
maga tego dobro społeczne. Więc precz ze 
ślepą jalmużnąj 

Tyle istnieje takiego ubóstwa i takich ce- 


Nr. 80. 


lów dobroczynnych, na które poświęcając |zwłaszcza, że spełniając go; sami będziemy 
nasze pieniądze, nie potrzebujemy się oba-|mieć także przyjemność. Oto opiekunki za- 


wiać, że źle będą użyle. 
lepota to najgorsze kalectwo. Przywróć- 
my zwrok tej najpiękniejszej córze naszego 
ducha — miłosierdziu, jałmużnie, a wtedy 
o wiele lepiej będzie nam i ubogim. 
Ks W. KR. 


bas MR | 


Sprawy polskie. 


„Dziennik pozpański* donosi: „Osobne prawo 
antipolskie dla Śląska Góroego jest rozważane 
w Kołach mipisteryalpych. Środki w tym celu 
uchwalone hyć mają w lej samej mierze jak 
dla W. Ks. Poznańskiego i Peus Zachodnich. 
Czy lak ma być w istocie, czy leż to ma być 
tylko „pium desiderium” „Berl. N. Nachrichten”, 
jest nam rzeczą obojętną”. 

Spólka parcelacyjna w Poznaniu uratowała 
dwie wsie od przejścia w ręce komisyi koloni- 
zacyjoej. Są to: Piotrkowice p. Gutrego i Mata- 
chowice p. Budziszewskiego. Wypłacono za nie 
550.000 marek. 
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Kraków, 7 kwietnia. 


Kalendarzyk. Dziś Hermana. Jutro Dyonizego 
bist, Pojutrze Wieczera Pańska, Maryi E. 


Dziś o godz. 8 rano + 1° C. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 
We wtorek „Bohaterka rewolucyi*. 
W środę „Nieboska komedya“ (ceny zniżone). 


2 mlaata. Wtorek — targowy dzień. Ruch 
targowy zmieszał się z tym ruchem, jakim 
kipi cale miasto w ostatnim tygodniu przed 
świętami, Na Rynku gwar i ścisk nie do 
opisania. Kwiaty rozsiadły się vis Ga veis 
kościoła Meryackiego. Koszykarze patrzą się 
w stronę głównej trafiki, Wlościanki oko- 
liczne, zaopalrzone w masło, jaja i mleczy- 
wo skupiły się pod wieżą ratuszową. A 
kiełbasy, szynki, kiszki i tym podobne świń- 
skie delikatesy przyczdobiły tor tramwajowy 
kolo Pałacu Spiskiego. 

Gorączkowy ruch, jaki od świtu panuje 
w Rynku zawładnął placem Szczepańskim, 
malym Rynkiem, rynkiem Kleparskim — 
wszędzie czuć, że Święta za pasem. 

Królewej, pod której berlem zlączyła się 
Litwa z Polską w jedną niczem nie rozer- 
waną całość, poświęcono i jako święlej, od- 
dano w opiekę, tę skromną jednopiątrową 
willę, kryjącą się wśród świeżej dziś drzew 
zieleni, a przeznaczono dla tych biednych 
kobiet, którym brak rodzinnego domu... 

Ubogie pracownice igly, kasyerki, bucha|- 
terki słowem cała ta grupa kobiet, która 
oddaje się pracy najcięższej, ale i najgo- 
rzej płatnej, klóra narażona jest co chwila 
niema] na upadek, znajduje przylułek, ro- 
botę i opiekę w zakładzie świętej Jadwigi. 

A zaklad ten stanął kosztem ofiarności 
pań naszych... Ofiarność wzniosła go, tchnę- 
la weń życie. Dalsze podtrzymywanie sił 
jego należy już do szerokiego społeczeństwa; 
na każdym z nas spoczywa poniekąd obo- 
wiązek niesienia mu pomocy. 

Spełniajmy więc ten obowiązek teraz, 


cO 


ończochy 


po miskich cenach polecają 


Stefan Porebski i Sp. 


kladu św. Jadwigi, chcąc pomnożyć jego 
fundusze, urządzają w wielki czwartek w U- 
jeżdżalni pod Kapucynami doroczną wentę 
gospodarską. Pospieszmy tam, zanieśmy tam 
grosz nasz wdowi — nie zapominajmy, że 
popieranie takich inslytucyj humanitarnych 
jest równie świętym obowiązkiem, jak mi- 
lość kraju, którą czynem lepiej udowadniać 
niż pustemi, choć ladnie hrzmiącemi sło- 
wami... 

Do państwowej Rady kolejowej wybrala kra- 
kowska lzba handlowa i przemysłowa na 
wczorajszem posiedzeniu delegatami pp. 
Murycego Daltnera i Józefa Faltera. Zastę- 
pcami delegatów zostali pp. dr. Henryk 
Szarski i Bernard Wachtel. 

Pogrzeg $. p. Zofii Banachowej, żony tu- 
lejszego komisarza pol'cyi, odbył się wczo- 
raj popołudniu na cmentarzu krakowskim. 
Licznie zgromadzona publiczność, która 
wzięła udzial w tym smutnym obrzędzie, 
jest najlepszym dowodem, jaką sympatyą 
cieszyla się zmarła wśród swoich znajo- 
mych. 

Kwesta. W kościele św. Wojciecha kwe- 
slować będą: w Wielki piątek od godz. 
9—10 WP. Fuchsowa, od 10- 11 WP. Kró- 
lowa od 11—12 WP Michalina Hołubowi- 
czowa, od 12—1 WP. Marya Józefa Staro- 
wiejska, od 1—2 Wp. Fronczowa, od 3-3 
WP. Marya Różycka, od 3—4 WP. Kre- 
tschmerowa od 4—5 WP. Fuchsowa, od 
5-6 WP. Zofla Szajdzicka, od 6—7 WP. 
Florentyna Tulasiewiczz w Wielką soba- 
tę od godz. 9—10 WP. Królowa, od 10—11 
WP. Józefa Dobrowolska i Zofia Kasperska, 
od 11—12 WP. Fronczowa, od 12—1 WP. 
Matylda Kulowa, od 1—2 WP. Florencya 
i Jadwiga Tulasiewiczówne, od 2—3 WP. 
Rothowa, od 3—4 WP. Fuchsowa, od 4—5 
WP. Królowa, od 5—6 WP. Matylda Ku- 
lowa. 

Pocztowa porządki. „Kuryer* wydany i 
wysłany w sobotę, doszedł da naszej agen- 
cyi w Tarnobrzegu dopiero w poniedzialek 
o godz. 9'/, rano! 

Usiłowane samobójstwo. W wczorajszym 
numerze „Kurycra* podaliśmy wiadomość, 
że majster blacharski, Ignacy Szymański 
| zamiarze samobójczym skoczył do Wi- 
sly. Przyczyny tego rozpaczliwego kroku 
były zrazu tajemnicą — dziś wiemy już, 
ca skłoniła Szymańskiego do szukania śmier- 
ci w nurtach Wisły. 

Co skłoniło Szymańskiego da tego? Nę- 
dza! nędza i brak litości, jakiej przecież 
mógł się spodziewać, da jakiej ma prawo 
czlowiek, klórega nawiedzi nieszczęście. 

Szymański mieszkał przy ulicy Zwierzy- 
nieckiej w domu pod |. 22, będącym wla- 
snością pani Staruniawej. Interes szedl mu 
nieżle, robota była; no, placilo się pomie- 
szkanie, było co w gębę włożyć i praco- 
vala się, pracowała się w pocie czała. Trze- 
ba bylo pracować, bo czworo „dziecek* 
czekalo na ubranie i wołała: „jeść!* gdy 
głód im dokuczył; bo Irzeba przecież było 
dach mieć nad glławą!... 

Pchało się biedę, chwalilo Boga, aż prze- 
cież przyszła nieszczęście. Zachorowala Szy- 
mańskiemu żona. Kosztowały lekarstwa, ko- 
sztował doktor i apteka — kosztowal także 
nietylko dużo pieniędzy, ale i lez... pogrzeb. 


Grodzka 2. 
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A tu zwaliło się drugie nieszczęście: brak 
pracy. Nędza i głód roztoczyły swe czarne 
skrzydła nad pomieszkaniem Szymańskiego... 

Czynsz płacić trzeba a pieniędzy niema! 
Właścicielka domaga się groszy, a majster 
prosi: 

— „Roboty niemam, zapłacę, Bóg mi 
świadkiem ale później. Żona zmarła, pie- 
niądze, co były, to już poszły; „dziecka“ 
głodne! Zlitujcie się dobrodziejko*.. 

Prosil majster, prosili za nim i inni lo- 
katorzy, lecz — nadarmo. 

Wyrzucono majstra, dzieci i rzeczy na 
bruk... a majster się rzucił do Wisly !... 

Gdy go wczoraj z szpitalu przywieźli do 
domu, znalazł dom — na ulicy! Przy stal- 
kach, porzuconych na bruku, stało czworo 
drobnych głodnych dziatek... 

Oto krótki, ale tragiczny obrazek z doli 
naszego, krakowskiego rzemieślnika... 

„Zaws2e one”. Skandaliczne stosunki zapa- 
nowały na liniach tramwajowych. Nie oschła 
jeszcze krew, co zbroczyła bruk Dlugiej u- 
licy, a już świeży podobny wypad:k notują 
kroniki policyjno-sądowe. Oto na linii Dlu- 
ga-Zwierzyniecka wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek, spowodowany niedbalsiwem dy- 
rekcyi tramwajowej. Wczoraj o godz. wpół 
do ł-lej po południu wóz tramwajowy na- 
jechal w ulicy Sławkowskiej na robotnika 
węglarskiego Antoniego Królikowskiego, za- 
dając mu ciężkie okaleczenia na calem cie- 
le. Wóz prowadził jakiś człowiek, który na 
tej linii wprawiał się w [unkcye molo- 
rowego. Jest rzeczą karygodną, iż dyrekcya 
tramwajowa kosztem krwi ludzkiej każe ter- 
minować swoim motorowym, których zbyt 
często zmienia i przeciąża pracą. 

Szkoła kucharska. Z dniem |. Intego 1903 
otwartą zoslala w „Stowarzyszeniu Slug 
katolickich pod wezwaniem św. Zyty* szkoła 
golowania. Szkoła ta wobec braku zdolnych 
kucharek — niesłychanie jest polrzcbna i ogól 
pań naszych bardzo życzliwie powilał tę 
nowość. Sługi uczą się pod kierunkiem do- 
skonolej kucharki, a kurs trwa dwa miesią- 
ce, Żeby jednak umożliwić dalszy rozwój 
tej, tak bardzo pożytecznćj szkoły, o której 
istnieniu ogó! publiczności krakowskiej pra- 
wie nie wie — pożądaną jest rzeczą, większa 
niż doląd ilość stolowników. Obiady są bar- 
dzo zdrowe i smaczne, starannie. tylko na 
maśle przyrządzone, a porcye obfite, Obiad 
składający się z zupy, lub rosołu, dwóch 
mięs, jarzyny i legominy kosztuje miesięcznie 
36 K. — taki sam z jednem mięsem 30 K. 
(dla pań nauczycielek 24 K.) Obiady można 
albo brać do domu, lub też jadać na miej- 
scu Mikołajska 30 parter, gdzie leż należy 
się zgłaszać z zamówieniami do p. Dzie- 
wickiej. 

Typem zwyrodniałej zlodziejki jest 38-le- 
tnia Barbara Śmiech, którą osadzono w a- 
resztach „pod Telegrofem*. Operowała ona 
tylko po kościołach i okradała nawet wów- 
czas wiernych, gdy przystępowali do Sa- 
kramentów świętych. Do czasu jednak dzban 
wodę nosi. Gdy wczoraj w kościele OO. 
Reformatów wyciągała z kieszeni p. Maryi 
Slęzakowej, przystępującej właśnie do Stołu 
Pańskiego, pulares z dziesięciu koronami, 
przyłapano ją na gorącym uczynku i od- 
dano w ręce policyi. Komisarz policyi dr. 
Styczeń, który prowadzi śledztwo w tej 
sprawie, wykrył caly szereg osób poszko- 


Marceli BOJARSKI 


Uskutecznia reperacye z gwarancyą, przyjmuje do zamiany 
stare zegarski. — Ceny najprzystępniejsze. 
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dowanych przez lę złodziejkę. Dowiedziono 
jej także, że jakiejś służącej niewiadcmego 
nazwiska skradła w tym samym kościele 
pieniądze zawinięte w chusleczkę. Sprawę 
lę będzie rozpatrywać sąd przysięgłych, 

Kronika policyjna. Areszty „pod Telegra- 
fem* wzbogaciły się w ciągu ubieglej nocy 
ale niebardzo. Za kradzież zegarka srebrne- 
go dostał się tam Ryszard Korzystka zaro- 
bnik z Osoblachów na Śląsku; Stanisława 
Dobrowolskiego $4:lelniego szewca krakow- 
skicgo przymknięto znów za zaczepianie 
przechodniów i wywołanie zbirgowiska u- 
licznego. A no, widać, w słarcu krew nie 
woda! Kradzież węgli na tutejszym dworcu 
kolejowym zaprowadziła do kaźni Feliksa 
Krupę. a 16 letni terminator kotlarski Józef 
Porębski został aresztowany za... puszczanie 
ogni sztucznych na plantach. 

Wiadomość o rozprawie jaka się miała 
odbyć wczoraj przeciw p. Węgrzynowi o- 
kazała się mylną. 

Przeoczenie. Wskulek  przeoczenia zecera 
j koreklora opuszczono pod arlykułem o „Języku 
niemieckim w szkołach wiejskich* podpis: J. No- 
wakowskiego („Rodzina i Szkoła“). 

P. Rose właściciel szynku obok kościoła ma- 
ryackiego chce widocznie zostać naszym stałym 
współpracownikiem, bo przesyła nam drugi swój 
arlykuł: — „W szanownem piśmie 2 doty 3 kwie- 
inia 1903 na sironicy 4—5 pojawił się artyku) 
pod tytułem „Dyrektor cyrku i akrobata“, Na pod: 
slawie $ 19 ust. pras. miłej podpisany uprasza 
a umieszczenie naslępującego sproslowania. Prze- 
czy się stanowczo jakoby Jan Pakcowski w mym 
lokalu restauracyjnym coś jadł i pił, bowiem 
tenże przyszedlszy rano okolo godziny 6 do mego 
Jokalu w stanie dobrze podpilym zażąda] wódki, 
a gdy mu ma kasyerka odmówiła na podstawie 
ustawie ustawy o opilstwie zaczął ją lżyć różne- 
mi obelżywemi wyrazy, na co 3 siedzący goście 
zwrócili mu uwagę, lecz teoże mimo uwag mu 
czynionych, lakowych zpieważył za co przez 
tychże za drzwi wyrzuconym został. Również 
przeczy się jakoby Jan Pakrowski jakie 2 zlr. 
na ladzie poznsiawił it reszty mu nie zwrócono, 
gdyż jak już wyżej wspomniano zupełnie pic nie 
jadł ani nie pił. Zarazem przeczy się, jak w o- 
becnym artykule nadmieniono, iż w mym lokalu 
mają miejsca bijatyki i awaplury i Że miala 
miejsce krwawa walka na noże gdyż takowa 
była na ulicy w porze nocnej i to po zamknię- 
ciu mego interesu gdzie z lokalem mym nic 
wspólnego nie miała i mieć nie może. Prawdą 
jest że Jan Pakrowski podczas nocy dobijał się 
do mego lokału lecz mu odmówiono czego do- 
wodem mogą być robolnicy, którzy zajęci byli 
przy układaniu posadzki cementowej. Rose. 

W końcu p. Rose czy pani Rose, bo podpis 
imienia zoslal na sprostowaniu wylarty, (a zdaje 
się, że firma brzmi Fanny Rose) grozi nam są- 
dem za lekceważące traklowanie jego „lokalu* 
i interesu. Cóż robić? choć drży ma nas skóra, 
ale mielibyśmy przynajmniej tę satysfakcyę, Że 
przedstawilibyśmy stosunki panujące w tego ro- 
dzaju lokalach i interesach. 


Tragiczny wypadek w Oświęcimie. Z Oświę- 
cima donoszą nam odnośnie do wiadomo- 
ści, jaką podaliśmy już wczoraj o zamachu 
morderczym Konrada Gloessla na swoją bra- 
tową, że skłonila go do tego miłość, której 
Gloesslowa nie chciała odwzajemnić. Gloessl 
prześladował bruatową swą miłością na każ- 
dym kroku i doprowadził w końcu do tego, 


zegarmistrz w Krakowie, 


że brat jego Julian, konduktor kolejowy, 
korzystając z praw męża zabronił mu by- 
wać w swym domu. Ale to nie pomogła — 
przyspieszyło nawet kataslrofę. Gdy Julian 
w ubiegły piątek poszedl do slużby, Konrad 
zjawil się wieczorem w pomieszkaniu bra- 
towej i zaczął ją znów nagabywać o odwza- 
jemnienie uczucia, które (lilo w jego ser- 
cu. Gloesslowa starała go się pozbyć, ale 
Konrad nie chciał ustąpić i oświadczył, ża 
przenocuje u nich. Wówczas Glesslowa, o- 
bawiając się jego, uprosiła jedną z sąsia- 
dek, aby pozostała u niej na noc. Kolo go- 
dziny 11, gdy Konrad ułoży! się już do anu, 
Gloesslowa weszła do jego pokoju, chcąc 
zabrać klucz od dczwi wchodowych, który 
Konrad schował u siebie. W tej chwili mło- 
dy szaleniec rzucił się na nią, obalił ją na 
łóżko i porwawszy rewolwer z pod podu- 
szki strzelił do niej tczykrotnie. Gloesslowa 
padła nieprzytomna, a Konrad dwoma cel- 
nemi strzałami odebrał sobie życie. 

Huk strzałów zwąbil sąsiadów, którzy 
pospieszyli Gloesslowej z pierwszą pomocą. 
Przybył też komisarz policyi Krzyżanowski, 
który stwierdził śmierć denata i znalazi list 
jego do rodziców. W liście tym Gloessl pro- 
si rodziców o przebaczenie mu tego czynu. 

Zdrowiu Gloesslowej nie zagruża niebez- 
pieczeńsiwo, gdyż rany jakie otrzymała są 
powierzchowne. 


2 Tarnopola donoszą telegraficznie, że 
w niedzielę w poludnie na tamtejszym cmen- 
tarzu zdarzył się przykry wypadek. Czworo 
dzieci zmarlego wożnego sądowego Klębka 
modliło się na grobie ojca. Drzwi grobowca 
spadły nagłe tak nieszczęśliwie iż przygnio- 
tiy najmłodsze dziecko lamiąc mu nogi i 
klatkę piersiową. Życiu dziecka grozi nie- 
bezpieczeństwo. 


EZ R, 


Wieczór pleśni. 


Oryginaloość programu wczorajszego koncertu, 
sympatyczny cel (na dochód kasy emerytalnej 
artystów teatru miejskiego) i osoba krakawiani- 
na dra Konrada Zawilowskiego złożyły się na 
calość wysoce ujmującą. Niesiety, zapewne z po- 
wodu zbliżających się świąt nie wiele było osób, 
ale ta prawdziwie muzykalaa publicznośc, która 
wczoraj przybyła opuszczała leatr z zupełne 
zadowoleniem. 

P. Zawiłowski wystąpił z 28 pieśniami, rzecz 
nieslychana i ogromnie śmiała na jednego wy- 
konawcę. W Niemczech takie „wieczory pieśni* 
urządza się często, ale u nas jest lo rzadkością, 
a i wówczas występuje kilku śpiewaków, na każ- 
dego więc, przypadaloby przecięlnie szósta część 
programu wczorajszego koncertu. 

Program składał się z dwóch części wypeł- 
nionych z małymi wyjątkami samemi arcydzie- 
lami twórczości, obcej i swajskiej. 

Wykonanie tego imponującego programu przez 
p. Zawilowskiego było na ogół bardzo dabre 
i mogące zadowolić nawet wybredne wymaga- 
nia. Ga prawda, technika dzisiejsza koncerlanta 
nie jest w stanie pokonać wszystkich uciążliwo- 
ści nagromadzonych w niektórych pieśniach, ale 
bacząc na mlody wiek koncertania, można być 
pewnym, że w niedługim czasie le uslarki usu- 
mie. Zalet zaś posiada p. Zawiłowski mnóstwo, 
jak materyal głosu prześliczny, metaliczny, czy- 
slo bczmiący. muzykaloe (razowanie, subtelna 
dynamika, ogrom uczucia, przejęcie się i umie- 
jętoe oddanie nastroju każdej przezeń adśpiewa- 


ul. Floryańska |. 4, poleca świeże 


zaopatrzony Skład Zegarków i Zegarów 


wszelkiego rodzaju budzików i t. d. 


nej pieśni, wreszcie znakomita dykcya. To 
wszystko sprawiło, że wysłuchaliśmy tego wiel- 
kiego programu z równem zajęciem do samego 
końca, a serdeczne oklaski i wieniec laurowy, 
jakim koncertanta obdarzono, szczerze mu się 
należały. 

Doskonały pianista p. Igoacy Friedman podej: 
mowal trudy akompaniamentu i wywiązał się 
z tego zadania dobrze, W. S, 


W górach Albanii. 


(Do ilusiracyi tytułowej.) 

Albańczycy ruszyli się. Padły slizały pod 
Miirowicą i nad Balkanem zawisły chmury, 
grożące lada chwila stroszną burzą. 

Dzielny to a fanalyczny lud, ci synowie 
gór Albanii. W wczorajszym artykule wstę- 
pnym wspomnieliśmy już, że latwiej znaleźć 
u Albańczyka dobrą odlylcówkę niż parę 
koszul; w dzisiejszym, podajemy ciekawe 
szczególy z ich życia i_charakteru. 

Prócz tego dziś wedlug szkicu jednego z ilu- 
strowanych pism (rancuzkich podajetny scenę, 
przedstawiającą starcie się czaty albańskiej 
i czatami wojsk tureckich, które wyruszyły 
celem zaprowadzenia pokoju, a których po- 
stępowanie wznieca tylko w Albańczykach 
chęć oporu przeciw reformom, jakje sultan 
zmuszony przez mocarslwa chce zaprowa- 
dzić na korzyść ludności chrześciańskiej. 


Wiadomości polityczna. 


Sprawa Dreylusa. 

Dep. Jaurés oświadczy! wczoraj w parlamencie 
francuskim, że Svvelon celem poparcia swego 
wyboru, podoboie jak inni nacyonaliści, posłu- 
giwal się plakatami z podpisem  mipiotersiwa 
zagranicznego i listem jen. Gallifela, dolyczącym 
kasacyi wyroku w procesie Dreyfusa ; jeden afisz 
dowodził, że po jednej stronie stoją dobrzy 
Francuzi, a po drugiej zwolennicy Dreyfusa i 
ministerstwa zagraviczoego. Jaurés prolestuje 
przeciw zarzutom, podniesionym przeciwko wszy- 
sikim stu opnictwom republ:kańskim, jakoby stały 
pod wpływem zagranicy. „Zdumiony jeslem sla- 
bością, jaką rząd okazał w procesie w Rennes, 
nie broniąc stanowiska sądu kasacyjnego. Nie 
można sobie drwić ze sprawiedliwości, a do tych, 
którzy nas obwiniają, jakobyśmy slali po stronie 
zagranicy, wolam, że oni mniej, niż ktokolwiek 
jony, mają prawo do podnoszenia takich oskarżeń 
przeciwko nam, gdyż oni lo sfałszowali podpis 
obcego monarchy*. (Oklaski na lewicy). 

Jaurés omawia dalej znany akt z procesu Drey- 
fusa pod tylulem »pCez/e canatlle de D.a i 
zaznacza, że przeciwnicy Dreyfusa oświadczyli, 
iż notatka cesarza niemieckiego byla odpowiedzią 
na dozderean. Co do tego aklu i oświadcza 
Jaurós, że powodem sfałszowania jego jest tylko 
pogardliwa obelga, przyczepiona do nazwiska 
Dreyfusa i nierozwaga, jaką bylby cesarz Wilhelm 
popełnił, gdyby na akcie przy nazwisku Dreyfusa 
umieścił i zwój podpis. Henry papelnił ogromne 
fałszerstwo, a chcąc zapobiedz jego wykryciu, 
popełnił potem i drugie, a szlab jeneralny jest 
wspólwionym 2 Henrym. Co do praktyk Ester- 
hazego, jcst zdumiewającem. że rząd nie wyja- 
śnił wtenczas calej kwestyi. 

Jaures zwraca się następnie przeciw dep. Mil- 
levoye: jeśli przedtem zapewniał on o istnieniu 
noty cesarza niemieckiego, miech (leraz rzecz 
wyjaśni. 

Następnie Jaures odczytuje nieznany list 
jenerala Pellieux, który tenże wystoso- 
wal d. 31. sierpnia r. 1898, po odkryciu pierw- 
szego fałszerstwa Henryego, do minislra wojny; 
w liście tym pisze Pellieux: „Ponieważ oszukali 
mnie ludzie bez honoru, nie mogę już liczyć 
pa zaufanie moich podwładnych, a z drugiej 
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strony ja sam mie mogę już mieć zaufania do 
mych przełożonych, którzy kazali podejść mnie 
przy pomocy fałszerstwa; proszę więc o zwol- 
nienie“. (Wielkie poruszenie). 

Dep. Brisson oświadcza wśród oklasków 
lewicy, że ówczesny minisier wojny w jego ga- 
binecie, Cavaignac, nigdy pie zawiadomił go 
o tym liście. Brisson woła do Cavaignaca zwró- 
cony: Zasługnjesz pan ma postawienie w stan 
oskarżenia! Pan pie należysz już do republiki! 

Dziś — powiada dalej Brisson — dowiaduję 
się o liście jen. Pellieux. Jeżeli Cavaigoac o nim 
mie zawiadomił mnie, to dlalego, że tymcza- 
sem porozumiał się z jen. Mercier. (Oklaski na 
lewicy). 

Dep. Cavaignac zaprzecza, jakoby porozu- 
miewał się z Mercier'em, choć nie zaprzecza 
autentyczności listu Pellieux'a. 

Dep. Jaures podnosi, że rząd, aby sprawę 
listu jenerala Pellieox wyjaśnić, powinien zarzą- 
dzić śledztwa i o wyniku zawiadomić lzbę. Wre- 
szcie prosi Jaures, aby ze względu na silne zmę- 
czenie mógł dalej przemawiać następnem (dzi- 
siejszem) posiedzeniu. 

Izba zgodziła się i posiedzenie zamknięlo. 


Z Amsterdamu. 

Po zamknięciu wczorajszego numeru olrzy- 
maliśmy następującą depeszę: 

W całym kraju rozpoczął się dzisiaj strejk 
wszystkich robotników zajęlych przy kolejach. 
Z tego powodu wszystkie linie kolejowe, dworce, 
ulice nad brzegami oroz okręty są strzeżone 
przez wojsko. 

Do pewnego robotnika, klóry mie wiedząc 
o rozpoczęciu slrejku nie slanąl na wezwanie 
żołnierza, strzelił tenże z rewolweru i zra- 
pił go. 

Zarząd kolejowy rozporządzii, aby pociągi od- 
chodzące za granicę i przychodzące z zagra- 
nicy, były pilnie strzeżone przez wojsko. 

Towarzystwa kolejowe rozporządzają wystar- 
czającym personalein, aby podczas strejku w o- 
franiczonej mierze ulrzymać ruch kolejowy. 
Pociągi do Belgii i Niemiec odeszły ze spóźnie- 
niem. Ruch na pobrzeżu ustał kompletnie. 
Wjeżdżające do portu parowce pocztowe nie 
mogą wyładować pakunków, (Pztrz telegramy). 


Rozruchy belgradzkie. 

Stwierdzono, Że dwa szwadrony konnicy przy- 
były na plac, na klórym odbyły się demonstra- 
cye, dopiero po opróżn'eniu go przez Żandar- 
meryę. Konnica oddala tylko ślepe strzaly, aby 
zapobiedz dalszym zbiegowiskom. Po północy 
zapanował spokój. 

Przy wczorajszych zaburzeniach dwie osoby 
zabito, 9 odnioslo rany, 

Wczoraj do późnej nocy trwały tu demon- 
stracye. Policya swego czasu wydała rozkaz, iż 
posłańcy publiczni, chłopcy ze sklepów i t. p. 
mają się zaopatrzyć w legitymację z folografią, 
której duplikat ma być w policyi. Strony inte- 
rcsowane wniosły rekurs. Minister spraw we- 
wnęlrznych potwierdził rozporządzenie policyi. 
To spowodowało demonsiracye. Demonstranci 
udali się wczoraj po południu przed loka) piam 
sprzyjających rządowi. Numera tych dzienników 
palono publicznie ma ulicy. Przyszło do zabu- 
rzeń, podczas których policya zrobiła użytek 
z broni palnej, 16 osób rannych, 5 zabitych. 

Podczas onegdajszych demonstracyi zginęła 
także dwóch żandarmów, a wielu z nich odnio- 
sło ciężkie rany. Żandarmerya miała trudne za- 
danie, ponieważ przedwczoraj. jak zwykle w nie- 
dzielę, wielu ludzi znajdowalo się na ulicach. 
Studenci już na przedpoludniowem zgromadzeniu 
uchwalili demonstlracye. 

Większość opozycyjnych dzienników skonf- 
skowano za opisy demonstracyi. Dziennik „Bio- 
gradske Novine“ donosi, że buchalter jednej 
z tutejszych firm handlowych zamarł wskutek 
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odniesionych ran, podczas onegdajszych demon- 
stracyi. Ten sam dziennik ocenia liczbę rannych 
na 15—20 osób. Demonstraci powitali onegdaj 
wojsko okrzykami: „Niech żyje serbska armia“, 
a żandarmów „Precz z policyą !5 We wszysikich 
redakcyach, sprzyjających rządowi, powybijano 
szyby. Oczekują dziś zmiany konstytucyi. Ma ona 
dotyczyć senatu, Izby posłów, trybunalu kasa- 
cyjoego, systemu wyborczego i prasy. 


Rozruchy na Balkanile. 

Z Konstantynopola otrzymaliśmy wczoraj wie- 
czorem telegram : 

Oprócz 16 batalionów małoazyatyckich zosla- 
nie jeszcze 16 europejskich batalionów zmobili- 
zowanych do akcyi przeciw Albańczykom w wi- 
lajecie Ueskueb. Według oficyaluych doniesień, 
podczas alaku na Mitrowicę oddano 270 strza- 
lów armatnich. Wiadomość oficyalnego dzienni- 
ka serbskiego „Slaga*, jakoby w napadzie na 
Milrowicę brali udział przeważnie katoliccy Ál- 
bańczycy jest nieprawdziwą. Przewodnictwo 
j główny żywioł ruchu w wilajecie Ueskueb 
tworzą Mahometlanic, klórych oslalnie uchwały 
w pierwszej linii zwracają się przeciw chcześciań- 
skim żandarmom. 

Z Belgradu otrzymaliśmy wczoraj wieczorem 
telegram, że Rada ministrów uchwaliła na razie 
odstąpić od projeklu wzmocnienia korpusów gra- 
nicznych i powołania rezerwy, aż do dalszego 
zarządzenia. 


Kącik humorystyczny. 


Dowcipny monarcha. 


Malutkiego księcia, malutkiego miasta nia- 
mieckiego, przyjmuje dwadzieścia dzicwcząt 
w bieli... Sprytny burmistrz ustawił dziesięć 
ładniejszych w pierwszym rzędzie, aby księcia 
zludzić. Monarcha caluje każdą dzieweczkę 
w czoło w dowód swej łaski, doszedlszy jednak 
do jedenastej, która zaczynała szereg brzydkich, 
zatrzymuje się nagle, a odwróciwszy się do 
swojego adjutania, mówi: „Całuj pan dalej“... 
Z A 


Telegramy „Karyera Krakowskiego” 


Otrzymane rano dnia 7 kwietnia: 


Wiedeń. „Zcil* donosi z Pet:rsburga, że 
odkrylo lam rozgaułęziony spisek na życie 
dwóch ministrów. Spiskowcó w już uwięziono, 

Wiedeń. „Wiener Allgemeine Zig.“ donosi, 
iż w jesieni nastąpi spotkanie cara Mikolaja, 
króla Edwarda i cesarza Wilhelma w Ko- 
penhad:ze, 

Kopenhaga. Po pożegnalnej uczcie w kró- 
lewskin pałacu, udal się cesarz Wilhelm w 
towarzystwie króla, wszyslkich książąt i do- 
stojaików, wśród okrzyków tłumu, o godzi- 
nie 9 na plac cłowy. Pożegnawszy się z kró- 
lem ndał się cesurz wśród salw dzialowych 
na pokład jachtu „Hoclenzellern*. Dzisiaj 
rano o godzinie 7 odjechała Iluta niemiecka 
do Kolonii, żegnana salwami działowemi 
okrętów duńskich. 

Sztokholm. „Aftonbladet“ donosi z Hel- 
singforsu, że car podpisał dnia 26 marca 
obwieszczenie, upoważniające jenerał- guber- 
nalora Fimlandyi, Bobrikowa, na wypadek 
gdyby środki, zarządzane przez wladze fin- 
landzkie okazały się niedostatecznymi, by 
na własną odpowiedziblność zarządził wedlug 
uznania wszelkie potrzebne kroki. Równo- 
cześnie zastal on uznany za najwyższego 
kierownika wszystkich władz fialandzkich. 

Jen. Bobrikow — pisze dalej ten dzien- 
nik — uzyskał dyktator:ką władzę nad Fin- 
landyą, którą stosuwać już rozpoczął, roz- 
kazując naczelnikom gmin i magistratom, by 
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uwięziły w gminach wiejskich po jednemu, 
a w miejskich po trzech z tych, którzy przy 
poprzednich poborach wojskowych nie sta- 
wili się; wszyscy odeslani być mają do Hel- 
singforsu, gdzie dalsze kroki będą zarządzone. 

Rzym „Tribuna“ donosi, że 4 b. m. na- 
deszlo do ministerstwa spraw zewnętrznych 
pismo od rządu rosyjskiego z żądaniem wy- 
dania Gótza. Minister sprawiedliwości prze- 
slal pismo to jeneralnemu prokuratorowi 
w Neapolu. 

Rzym. Włochy odmówiły stanowczo wy- 
dania Rosyi Gólza. 

Rzym. Dzienniki donoszą z Neapolu, że 
Gótz na mocy dekretu wydalającego go od- 
jechał wczoraj wieczór w towarzystwie taj- 
nych ajentów do Bardoneche na granicy 
frannuskiej. 

Paryż. Javres ogłasza w „Petile Répu- 
blique, że może udowodnić, iż usunięlo wa- 
żny akt z ministerstwa wojny, że miano- 
wicie znany sfałszowany list cesarza Wil- 
helma w podstępny sposób zoslał usunięty 
z ministerstwa wojny. Ten list poprzednio 
zoslal podsunięty ministerstwu, a następnie 
wycofany przez podstawione osoby. 

Belgrad. Dzisiaj pojawily się dwie prokla- 
macye króla. Pierwsza wskazuje na to, że 
senat i skupczyna powołane do życia na 
podstawie nowej konstytucyi stworzyły u- 
stawy, klóre okazały się nieodpowiednemi, 
a więc konstylucya ta przez wzburzanie po- 
litycznych namięlności szkodziła interesom 
ojczyzny i tamowała narodowy rozwój pań- 
stwa. 

Położenie na Balkanie jest bardzo powa- 
żne. Serbia polrzebuje porządku, zgody, 
pokoju i ma być przykładem miłości po- 
koju, a przytem ma być zawsze gotową do 
bronienia swoich prawdziwych inleresów, 
gdyby tego zaszla potrzeba. 

By ojczyźnie powrócić spokój silę i po- 
rządek zawiesza król konstytucyę z 6 kwiet- 
nia 1901 roku, ogłasza za nieważne man- 
daty senatorów. Wada państwowa zcstaje 
postawioną w stan dyspozycyi, a skupczyna 
rozwiązaną. Kilkanaście ustaw, a między le- 
mi, uslawa prasowa, gminna, narodowa u- 
stawa wyborcza zostają zniesione i zastą- 
pione odpowiednem, ustawami dawnemi. 

Bezpośrednio po wygolowaniu dotyczą- 
cych ukazów, którymi nowi senatorowie 
i Rada państwa została zamianowaną zja- 
wiła się druga proklamacya, która nadaje 
konstytucyi z 6 czerwca 1901 roku pono- 
wnie pelne znaczenie. 

Balgead. Krąży tu niesprawdzona pogło- 
ska o napadzie Albańczyków na Ochridę i 
o wyrżnięciu w tem mi.ście ludności chrze- 
ściańskiej. 


Madryt. Położenie w wielkich miastach u- 


żołnierzy, 2 powodu nieregularnego ruchu 


niwersyteckich pogorszyło się. Demonstracre | pociągów niewiadomo jednak kiedy. 


przeciw gwallownemu postępowaniu żandar- 
mów wobec studentów w Salamance przyj- 
mują charakler ruchu opinii publicznej prze- 
ciw rządowi. W Madrycie, gdzie ruch się 
skoncentrował, wznoszone okrzyki: „Niech 
żyje republika! Precz z rządem!* Wołano 
nawel: „Precz z Burbonami!* Robotnicy 
fabryki tytoniu przyłączyli się do ruchu. 

Bajanne. Według 1ieligramu z Madrylu 
niepokoje trwały przedwczoraj aż do godzi- 
ny 2 z rana, Manifestanci wznosili przed 
kasynem wojskowem okrzyki na cześć ar- 
mii i republiki. Przeciągając głównemi uli- 
cami obrzucili manifestanci kamieniami a- 
gentów policyjnych. Policya musiałą dobyć 
broni i zrobić użytek z rewolwerów. Pewna 
grupa śpiewała marsyliankę i urządziła o- 
wacyę przywódcy stronnictwa republitsń- 
skiego Salmaronowi. Dzienniki uważają po- 
łożenie ministerstwa za zachwiane. Królew- 
ska rodzina nie opuszcza pałacu, ażeby nie 
dawać powodu do demonztracyi. 

Saragossa. Tutejsi slodenci wywołali wczo- 
raj demonstracyami wielkie niepokoje. Wkra- 
czającą policyę zaatakowali sludenci, a bu- 
dynek prefektury obrzucili kamieniami. Dwaj 
agenci policyjni odnieśli ciężkie rany. 

Rzym. Strejk drukarzy trwa już 37 dni. 
Rokowania w sprawie zażegnania strejku 
trwają ciągle. Na odbyłem dzisiaj zebraniu 
wezwano do rozpoczęcia strejku gencralne- 
go. gdyby rokowania z pracodawcami nie 
odniosly rezultalu. 

Zoslaly wydane ścisłe zarządzenia mające 
na celu zapewnie regularne funkcyonowa- 
nie drukarń i utrzymanie porządku, 

Amsterdam. Z 1.400 robolników, zajęlych 
w holenderskiej fəbryce maleryałów kole- 
jowych, 900 rozpoczęło slrajk. Dziennik 
handlowy podaje, że już przed kilku tygo- 
dniami zorganizowano służbę pocztową 
automobilową, tak, że posylki listowe nie 
doznają opóźnienia. Wczoraj popołudniu 
odbyło się zgromadzenie piekarzy w spra- 
wie przystąpienia do strajku, uchwały jc- 
dnak nie powzięto. Robotnicy gazowni cze- 
kają tylko na wezwanie do przystąpienia 
do sirajku. Gazowni strzeże wojsko. Od- 
było się lu również zgromadzenie komitetu 
ochronnego; uchwały trzymane są w taje- 
mnicy. Z 1.400 robotników holenderskiej 
kolei „Harlem*, 1.100 strajkuje. Wysłano 
tam 2 Amsterdamu dwa bataliony gwardyi 
obywatelskiej. 

Rotterdam. Parowce odjechały wczoraj 
o zwykłych porach. Inne okręty stoją. Po- 
|ciągi odchodziły stąd tylko do g. 5 popol. 

| Z południowej Holandyi przybędzie lu 1000 


Amsterdam. W ciągu dnia wczorajszego 
kursowało tylko kilkanaście pociągów. Oka- 
ło godz. '/,11 dworzec zamknięto i obsa- 
dzono wojskiem. Ulicami przeciągały pa- 
trole. W pobliżu dworca centralnego przy- 
szło do kilku starć z policyą przyczem 
kilkanaście osób odniosło zranienia. O godz. 
11 zapanował zupełny spokój. 

Amsterdam. „Handelsbladet“ donosi, że 
wczoraj popoludniu przyszło do starcia 
między policyą a tlumem, przyczem 
jedna osoba została ciężko szablą raniona. 

Amsterdam. Tutajsze wojska są skonsy- 
gnowane, powołani zostaną także pod broń 
żołnierze z lat 1898 i 1899. W kilku czę- 
ściach miasta przyszlo do starć. Policya 
musiała dobyć broni, by rozproszyć tłum, 
Dworzec centralny obsadzono konnicą i żan- 
darmami. Kilka osób a w tem jeden żan- 
darm odniosło rany. 


Wiedeń6 kwietnia. (Kursa giełdy wiedeńskiej). Loey 
a) procentowe: Austryackie zakladu krajowego z obl. 
pr. 2 roku 1880 3 pre. 271 —, Austr. zakl. kr. z obl. 
pr. z r. 1889 3-pre. 220—, Tow. żegl. na Dunaju 
500 zł. m k. 4-prc. 280 —, Uregul. Dunaju z 1870 r. 
100 zir. 5:prc. —'—, Węg. Banku hip po 100 złr. 
4-prc. 257—, Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 2-pre. 
84:25, Tureckie obl. prem. kolej. po 400 fr. 116'50, 
b) bezproceniowe: Budopeszieńskie (Basilica) 5 zir. 
1910, Zakł. kredyt. dla b. i p. po 100 zir. 434 —, 
Clary 40 złr. m. k. 170—, Połycekć m. Insbeukn 
20 złr. 84:25, Losy m. Krakowa 20 złe 7550, Poły- 
czka m. Lublany 20 zic. 70'— Ofen 44 złr. 180—, 
Palffy 40 zir. m. k. 176:—, Czerw, austr. tow. 10 złe. 
55—, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zlr. 27 —, 
fund. Arcyksięcia Rudolfa 10 złe 70 —, 
zlr. m. k. 236—, Pożyczka Salzburga 20 zir. 25—, 
Pożyczka St. Genoia 40 zlr. m. b. 260.—, Losy ka- 
munalne m Wiednia z 1874 r. 442 —. 


| Piara  Zędają | 

Waluty. REECE 

Ruble papierowe . 252 50 [254 — 
Marki nietnieckie . 116 26 112 25 
Franki papierowe . AŻ: 95 25) 95 75 
20:to frankówki w złocie . 19 02 | 19 12 


Redaklor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Hartoszewicz. 


RADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi i Redakcyi 
nie przyjmuje za mią Żadnej odpowiedzialności). 


Prof. Jaworski 


ordynuje obecnie przy ul. Starowiślnej |. 10. 


Drobne ogłoszenia. 


Wdniuod l do11 kwietnia odbywać 
się będzie od godz. 2—6 popołudoiu | 
publiczas wysprzedaż win, kona mi 
herhat i rozmaitej broni staroświeckiej 
po 6. p. Michale Brzostowskim w ma- 
grzycie przy ul. Szewskiej |. 22, 38 6-10 


Magg oddać za swoje dwóch chlo- 
p» ł.dnych, tęgich, zdrowych. 


K. G. Stuzacyjna nowość] BR. 6. 
Każdy iatagralam. 


łatwe : pojedyDcze! Wielkość 7x17 


Browar 
Parowy 


Futcęrslicwny aparat 
„Biila* rej vana cą kló 
iego dutcy bz rej 
mnirjezego przygoto- 
mapia muze sporra 
igt kompieinie go- 
lewe foii profe Wy 
kcnanie nadzwyczaj 
220  poieca 


Tenczynku | 


siacya Krzeszowice Q 


Na Święta! 


Parowa dystylarnia Wódek i 
Likierów 


Edwarda Urbana 


w Krakowie, el. Wiślna L. 1. 


| 


poleca uwcje powszechnie znane 


aden liczy 4 lala, drugi 3 tygodnie. 
Wiedomośś u pana Aolociego Rote, 
handel przy ul. Sławkowsniej. 4-4 


Fryzyerski pomocnik zostanie przy- 
jęty pod korzyetnemi warunkami od 
16—25 kwietnia. Zgłoszenia Mikołaj 
Boryeki, Lwów, ul. Słowackiego. 6884 


Skiep do eprzedania £ wolnej Tę- 
ki. Wiadomość nliea Krowoderska 
1. 48. 18 4—4 


Zegara arabray znaleziony przez 
Władysława Gutkinda na ulicy Topo- 
lowej, można odebrać za złożeniem 
2 Kor. nagrody w Adminietracyi Ku- 
ryera Krakowskiego. 3- 


Cena za kompletny aparat fotogr. 
wraz a wszelkimi przyborami, opi- 
sem i elegencką kasetką Kar. @. — 
Nowość! V. V. V Camera. Znako- 
mitość ! Kompi ay fotogr. aparat 
2 6 płytami, 6X9 albo 12 Glmam: — 
nowy mecbanizm błyskawiczny, cały 
aparat z metalu — bezpieczna zmiana 
pły! wraz 2 wszelkimi przyborami 
aobjaśnieniem z gwarancyą K. 12.60. 
Bogato ilusirowany katalog artyku- 
łów fotogr. za nadesłaniem 60 hal. 
w znaczkach. Wysylka na prowincyę 
za pobraniem poczt M. Rundbha- 


kin, Wiedsń IX, Berggasse 3. Kore- 
dda 2—6 


4 |spondencya poleka. 


znany z dobroci i przez || 
powagi lekar. zalecany M 


Porter Tenczyński 


Piwo Marcowe 


Leżak — Eksport R 
w beczkach i butelkach. d 


Reprezentacya w Krakowie, 


Bracka II. 
Telefon 468. 


i odleżala: 


Wódki zdrawatne pędzone Ra 
kwiatach i ziołach, oraz Likiery 
I Nalawki na owocach jako te: 


Wiśiową, Owocową, Dereniową, 
Pomarańczową, Jarzębiak, Je- 
czębinkę, Kontuszówkę, Likiec 
tatrzański, Benedyktankę i inne. 
Posiada aa składzie oryginalne Xa- 
niaki firmy A. Dubois Cizee i Mev- 
kowa, Romy i Araki angielskie, o o 


-Z Cenniki na żądania od- 
wrolną pocztą. = 1 6-6 


ET 
QGlównezastęepasiwaisklad 
na Galicyę zachodnią 
FATTINGERA sucharów 
dla psów I t. p. wyrobów. 


ER 
Nowość! Pasíala olejna Rafiafili 
Farby olejna i akwarale do malo- 
wan artystycznych. Przykary I wzory 
do rysowania i malowanie. 


Kalosza rosyjskie 
i amerykańskie 


Laklar na kalasze 


Szczolaczki do zębów i paznogc. 
Graablanie, Luaterka, Gąbki toale- 
towe. — Puazki i Łabędaiki do pudru. 
Rozpylacza d.) perfum. 
Wszelkiego rodzaju przybory toalelowe. 


Pulsa w Warszawie, 


OGŁOSZENIE. 


= 


Wyprawy ślubne. Binzki i halki 
gotowe w wiołkim wyborze. |=- 


Na podstawie uchwały Wydziału Wiel- j; 
kiego i Komisyi kontrolującej i 


miasta Krakowa 


stope procentową od eskontu | 
weksli na 5',/, od sta, począwszy 
od dnia l-go kwietnia 1903. 


Kraków, dnia 1. kwietnia 1802. 


15 1-1 Dyrekcya Kasy Oszerędnaści m. Krakowa. 


stołową, męską i damską. 


+.4*000000350 00000000000000 


CHŁOPCY 


od lat 12 do 16 mogą mieć stałe zajęcie przy 


„KURYERZE* 
przynoszące im 25 do 40 Koron miesięcznie. 


Zgłaszać alę należy da adminiatracy! ,„Kuryara" między 
godziną 8 a 11 rana. 1—10 


4444442424 4444449044 


Fabryka wyrobów cukierniczych 
pod firmę 


JÓZEF SIERMONTOWSKI 


w Krakowie, ul. Bracka Nr. 7. Teleton Nr. 498 
przyjmuje zamówienia na święta Wielkanoene 
na: Torty, Mazurki, Raby, Jajaczniki, Przekładance, 

Serniaki, Makowniki. 13 10—10 


Dom parterowy 


z ogrodem i kręgielnią 

i parcela 669 sążni 
z powodu stosunków fa- 
milijnych, zaraz do sprze- 
dania. 58 5—6 


Wiadomość na miejscu u p. St. 
Bartysa, Dębniki Bi. 


Towary bławatne, plótna, szyrtyn- 


iuszką 


SC 


z 
Kraków, ul. Mikołajska I. í. 


przy ul. Niecałej |. 13 (parter). 


Przyjmuje do gufrowania wszelkie 
talbany gazowe, jedwabne, batysto- 


Pod Ko 


poranne aż do 150 cm. Szerokości, 
jakoteł suknie kloszowe i wykonywa 
takowe w jaknajkrótszymm czasie, po 
cenach przystępnych. 

Udalele dokładnych inlormacgi I kroju au- 
bien kloszowych, 2 dostarczaniem (army. 

Przemylki pocztowe uskutecznia 
odwrotnie. 485 8—16 


Tani sklep 
chrześcijański 


KURYER KRAKOWSKI 


Rynek 37 Kraków Linia A-B 


Mydła z fabryk „Tlen* we Lwowie I Fe. 


Wody kolońskie I Perlumy 
zf[abryk krajowych, francuskich i angielskich 


||| Wysyłki uskutecznia adwrainie. Cenniki na żądanie gralis i lranca, 


| FA Największy 


Zakład plisowania: 


we i wełniane, orae suknie zwykłe |: 


Nr. 80. 


Przybory da rybolowsiwa 
oraz inne arlykuly sportowe. 
Gry towarzyskie. 
Nowa gra „Salla“. 
KcacesyoBawana Sprzedaż bari do gry. 
Ramki do gazel. 


Spółka 


Przyrządy gimnastyczna 
ogrodowe i pokojowe. 
Siłomierza sprężynawa 
„Sandow”*-, Whitely**„Heckules*. 


Kręgle I Kule do tychże 
Kule | Kije bilardowe 
Krokiety i Lawn-Tennis 


| Zabawki | Lalki gumowe 
Wyroby kauczukowe | gumowe do 
celów chirurgicznych i sanitarnych 
Pryskacze na śmigue. 


oraz trancuskie I anglelskie. 


Na święta Wielkanocna polaca 31 4-4 
Pierwsza krakowska Fabryka wyrobów masarskich 


J. E. KURKIEWICZA (raków, ul. Grodzka 7. 


Szynki wędzone przygotowane na sposób pragskich 
Kiełbasy polędwicowe, krajane, siekane czysto wieprzowe, 
pierwszej jakości, jak również wszelkie inne wyroby w zakres 

| masarsłwa wchodzące a znane ze swej dobroci. 


shie n ; '0%X07%94 {t 
EN, Ta aar Dih 


Jedyny w Krakowie, posiada- $< 
jacy własną fabrykę trumien. [Ń 


DZOROROROM 
E x 
PR ZN zał z, 


NOWO OS 
STOP Z Z s 
s = TO ` 


421 28—150 


3 Zaklad Pogrzebowy 
AJANA WOLNEGO 


K Główny aklad ul. św. Toma- 
x saa |. 4, luż przy pl. Szcze- 
Ańakira, Talałon Ne. 331. 


Wielki wybór trumien meta- |K 

lowych i z drzewa. » 
Zaklad urządza pogrzeby od Š 
najskramniejszych do najwapa- 
nialazych ze znaną ócislą pun- Ķ 
krualnością, uchylając pozo- B 
stalej rodz. wazeliich trudów. Ę 


Zakład podejmoje się przewozu [A 
| sprowadzenia zwiok za wazyst- [5 
kich krajów Eerapy. 


Coey modliwie oajoliase, na dade- > 
nie oplata ratami mięsiecanie. $ 


Zastawione brylanty 

perły, złoto | srebro 516 22-30 
wykupuje się bezpłatnie 
celem zakupna ponajwyższych 


cenach. — Wiadomość w Admini- p om i esz k an i a 


pracy, Kuryera Krakowakieae“ l w inteligentnym domie od B-17. 


Zgłoszania god Oana 22. 
m. „Kuryara Krak.*. 78 1-1 


Mężczyzna z prowincyi 


poszukuje 


Z powodu koniecznego wyjazdu | 
jest do sprzedania od 1. Maja 
z inwentarzem korzystny inte- 
res „Kuchnia, Kawiarnia, Pi: Orabna ogłoszenia 
wiarnia z koncesyą*. Również przyjmuje Admialstracya „KU- 
| bulion i kompoty własnego wy- RYERA KRAKOWSKIEGO", Kar- 
|robu. Adres „Sokół 123* Ku- melicka ?. po 3 grosze (1'/, ct.) 
ryer Krakowski. 663 10—10] od wyrazu. 


$ Fabryka wyrobów masarskich i skła 


Józefa Bialika 


w Krakowie, ulica Floryańska L. 51, teleloq Nr. 502 $ 


wedliny wszelkiego rodzaju, jakoto: szynki, $$ 
kiełbasy, rolady, polędwice wędzone i pie- $$ 
czone, ozory i inne tym podobne delikatesy go 
w zakres masarstwa wchodzące. x 


Ceny umiarkowane. 


B 


